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WIADOMOŚĆ O ŻYCIU MODRZEWSKIEGO.

Jędrzey Frycz Modrzewski urodził się w wie­
ku , który stawiał Polskę wrzędzie nayo- 
świeceńszych narodów, kiedy Ruiz Hiszpan, 
Eoban Hass przyzwani dobrodzieystwami 
z y  gmunta Augusta wsławiali naród nasz 
u postronnych, kiedy Stankar Ilebrayskiego, 
a Liban i Jllicyn greckiego uczyli języka, 
kiedy nakoniec Trzecieski pokazał, źe ge- 
nijusz Polaków zdolny jest walczyć z in- 
nemi opierwszeństwo. W  pierwszey zaraz 
młodości dawał po sobie wielkie nadzieje 
Modrzewski. W ysłany do W ittem berga 
przez lat 3 pod Melanchtonem czerpał po­
żyteczne nauki, od którego tak dalece po­
lubiony został, źe częstokroć do rady przez 
niego był wzywany. Udał się potem doNo- 
rymbergi dla większych świateł zasiągnie- 
nia i wydoskonalenia się w języku niemie- 
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ckim , k tó ry  w  ów czas n ay b a rd z iey  w  te m  
m ieścre kw itnął. Z a pow ro tem  do oyezy- 
zny  został S ek re ta rzem  Z y g m u n ta  Augusta^ 
gdzie aż do śm ierci; tego K ró la , zy ł w  spo- 
koynosci, doznaiąc p rzy jaźn i od O rzechow ­
sk ich , G ó rsk ich , M aryekich i innych- Ale 
szczegółniey sp rzy ja ł m u H ieron im  Ł ask i 
W o jew o d a  .S ierad ikh  S tan isław O rzech  o a v -  

ski D einostenem  Polskim  nazw any i L eo n ard  
S tarog rodzk i T e o m g  n ad w o rn y  Z ygm un­
ta  Augusta. N iedługo jednak  tą  spokoyno- 
ścią cieszył się M odrzew ski, zapalona o re li-  
giją n ie zgp d a , już postronne k ra in y  w e 
k rw i w łasnych w spółziom ków  p ław iła. Do­
p ó k i ży ł Z y g m u n t August p rzez  swóy ła - 
godny c h a ra k te r  w strzy m y w ał tę  b u r z ę , 
lecz  po śm ierci jego, już w ybuchała  zaia- 
d ła  ję d z a , chcąc k ra y  te n  w idzieć znisczo- 
ny , ale k iedy  F ran cy ia  m iała  w G w izyu- 
szach burzycielów , Po lska w Jan ie  Z am oy­
sk im  i F ir le ja  znalazła  obrońców  spokoy- 
ności publiczney . U tra c iła  F ran cy ja  R o- 
liniego, Sully  zaledAVo sAvoim p rzem ysłem  
a Jakób  de la  F o rce  litością jednego P a ry -  
źan in a  ra to w a li  się. Po lska FirlejoAV, R a ­
dziw iłłów , O strogskich pom im o różności re<- 
łigij k rzesłam i S enato rsk iem i nagrodziła . 
U n iknął niebezpieczeństAATa M odrzew ski, 
a  po p rzy w ró cen iu  p o rządku  rzeczy  i on 
do n auk  pow rócił. C hlubiły  się A teny P la­
to n em , R zy m  -Cyceronem , F ran cy ja  sczyei



M ontesquieu, źe uwagam i nad praw odaw ­
stw em  przynieśli honor Oyczyzuie —  Ale 
P la ton  i Cyceron nie m ieli zatrudnienia ze  
stro n y  religij, a światło w ieku, które w spar­
ło  siły M ontesquieu jeszcze dalekie b y ło , 
jeszcze dwa w ieki upłynąć m iało do wyda­
n ia  tego genijuszu wielkiego, gdy M odrzew­
ski idąc za skłonnością serca , i p rzekona­
niem  rozsądku wydał swe de emendata Re- 
publica  xięgi, w nich to widżiemy zasady ,  
z których sczęśliwie M ontesquieu korzystać 
um iał. Nie były jeszcze um ysły współziom­
ków  przygotow ane do przyięcia o n y ć h , i 
ledw ie napływ  uczonych zagranicznych ce­
nić je potrafił —  Dziwiły się głębokości roz­
sądku obce narody przyklaskiw ała Holłan- 
dyja i Szw aycary a d rukarn ie  Bazyłeyskie 
przedsięwzięły ogłosić św iatu to dzieło. Nie­
byli inni pisarze Polscy w  tey  m atery i tak  
sczęśliwymi, Grzegorz z Sanoka, lubo w K al- 
lim achu znalazł źyciopisa swoiego, jednak 
rozszerzenie swey sławy dopiero uczonem u 
Czackiem u winien. W ydał i inne dzie ła  
Modrzewski, k tó re  sczególniey kar k rym i­
nalnych się tyczą. / .  B. K. W .

T E A T R  W I L E Ń S K I .

P rz y b y  cie JP. Bogusławskiego <|o Stolicy 
litew skiey, i ofiarowanie przez niego kilku-
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nastu  widowisk , zwróciły uwagę publiczno­
ści na te a tr  tu teyszy i mocną wszystkich 
natchnęły  nadzieią, iź przytom ność i g ra  
tego nayzasłużeńszego w zawodzie te a tra l­
nym  Polaka , w ielkie na scenę tu teyszą  
zleie korzyści. Juz trzy  razy  widzieliśm y 
na scenie nnszey tego, k tó ry  T e a tr  -w dzie­
cinnym  zastawszy stanie, m ądrą ostatniego 
z K rólów  naszych w śpierany o p iek ą , nie­
mowlę to z rządkiem  pielęgnuiąc staraniem  
i zręcznością dal m u szczęśliwie do tego 
p rzy iśd ź  dojrzałości stopnia , w jakim  go 
w Stolicy K orony dzisiay widziemy. A 
w łasnym  praw ie genijuszu znalazłszy p ra ­
w idła sztuki wszystkich lepszych w Pol­
szczę uform ował Aktorów. G ra jego tern 
godnieyszą jest zastanow ienia, że p rzy  
podeszłym  w ieku i tak  niszczących pracach  
powołaniu Aktora n ieodstępnych , w ykazu­
je szczęśliwy skład fizyczny, a ztąd niepo­
spolity ogień i żyw ość, na k tórych  p rzy ­
m iotach często młodszym... i zupełnie m ło­
dym  zbywa Aktorom!!! W ażney  tey  p raw ­
dy dowodem jest trudna  i pracow ita, a ta k  
św ietnie oddana ro la  S a u la , w  k tó rey  JP. 
Bogusławski pierw szy raz przeszley w ystę­
pow ał niedzieli. T ragedya ta  ( k tó rey  o- 
snowa na piśm ie Stym  o p a rta )  należy do 
rzędu  sztuk w k tó rych  cała moc i pię­
kność na jedney zawisła osobie. Brak w  n iey  
może ścisłego połączenia z d a rz e ń , i k ry ty -
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cy mogą postrzegać śmiałe zbliżenie wy­
padków, znacznym czasu przeciągiem mię- 
dzy sobą rozłączonych, więcey jak 24 go­
dzin trwaiących. Autor ra tu ie  się dlugie- 
m i dyalogami, które będąc potrzebnem i 
do wyświecenia zak ry tey  przed  widzem 
przeszłości, a w których jeden długo 
milczeć m u s i , oziębiaią nieco ciąg rzeczy, 
są trudne  do oddania, wyinagaią wielkiey 
przytomności i wytrawności po Aktorze a- 
by  mógł godnie w tern wymównem w ytrw ać 
m ilczeniu , i nie był prostym  tylko słucha­
czem. Lecz jeśli radzi jesteśmy widzieć 
okrutnego K aim a przy k tórym  wszystko 
co go otacza jest m dłem światełkiem o- 
bok rozźarzoney pochodni; podobnem prze- 
ięci jesteśmy uczuciem , patrząc na gwał­
townego S a u la , k tó rem u  ciężarem stało 
się już życie, choć go nieopuściła nie­
szczęśliwa chęć panow ania ; k tóry  błąkaiąc 
się w labiryncie przyw idzeń widzi zawsze 
wiszący nad sobą miecz P a ń sk i , i wołaią- k. 
cego nań  P ro ro k a : „ P an odstąpił od cie­
bie i p rze  stawa z nieprzyiacielem twoim.... 
boś ty  nie byt posłusznym  głosowi Pańskie­
mu'. ( a )  Namaszczony na królestwo Izrae­
la przez Samuela Proroka Saul, pomyślnie 
ludem  bożym rządzi, i  zwycięzkim mie­

l ą )  Czytay księgi-Samuelowe Rozdział 27.
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ezem grom i okoliczne Wrogi. Lecz gwał­
tow ny i niestateczny jego ch arak te r skła­
nia go często do przestąpienia rozkazów 
Boskich przez Sam uela ogłaszanych, Po 
k ilkakroć grozi m u prorok gniewem  Bogą 
zastępów, i odebraniem  berła  , a nakonieq 
Z rozkazu Naywyźszego Sam uel namaszcza 
na  królestw o Judzkie Dawida Syna Isai, 
O dtąd  ciężkie niepokoie i zgryzoty ogar­
nę ły  duszę S au la, odtąd jak mówi pism o,, 
D uch Pański odstąpił crd Saula i trw ożył ' 
go duch zly  od Pana. Niespokoyność Sau­
la  tem  bardziey została zwiększoną kiedy 
po  zabiciu G olia ta , postrzegł wzm agaiące 
się przyw iązanie Izraela  ku Dawidowi i u- 
sły s.a ł o radości, i okrzykach z k tó rem i I- 
zraelskie niew iasty w itały  wracaiącego z t ry ­
um fu P aste rza  Betlehem . ( b ) Od owregO 
czasu sk ry tą  a późniey i jawną nienaw i­
ścią serce Saula zaczęło goreć przeciw  Da­
widowi ; kilkakroć ścigał go z zapalczywo- 
ic ią ,  czyhał na jego zgubę, i znów go do 
laski przypuszczał. A gniew jego na cza* 
ty lko  wolnieiąc z większym jeszcze potem  
w ybuchał ogniem. W  zapędzie kazał za­
mordować Achymelecha i innych łkapła*

( b )  Toraził Saul suwy t y s i ą c ,  a le  D aw id  swo­
ich ć)z es ięć  i y - i ę c y ,, : ś p ' e w a b ’ n i e w i a s t y  wi* 
taiąe Dawida, k s ię g i  Samuel: Rozdz: *&•
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now, i już w tern zapam iętaniu  i obłąka­
niu trw ał do zgonu dobrowolnie przyśpie­
szonego: te  ostatnie wypadki obrał Autor za 
treść swoiey sztuki. Dziwna niestałość, drę­
czące zgryzoty sumnienia* chwilowe obłą­
kanie um ysłu i okropne przyw idzenia tak  
t r i  dne i w ielkich wymagające, A ktora ta ­
lentów , jakże świetnie av grze JP. Bogusław­
skiego widzieć się dały? Jak dzielnie i szczę­
śliwie um iał w ładać tern subtelnem  stopnio­
w aniem  uczuciówr, i odpowiednich im wyra-; 
chowanych poruszeń ciała, niedosyć jeszcze 
znanych na tuteyszey scenie ? Dzielił tk li­
w y i uważny wódz z czułą M ichol (* ) do­
b ry m  Jonatanem  (*) trwogę o życie Da- 
w ida ; chronił się z Dawidem  przed  poci­
skam i gwałtownego gniewu Saula j bo o - 
gień Saula był dzielnym , był ogniem p raw ­
dziwego ta le n tu : i  m imo niedoskonałość-
k tó rą  tćy zarzucali sztuce , wszyscy w yszli 
Z w idow iska, z sercem  i  um ysłem  p rzera- 
żonym. Ogień tak  silnym goreiący w Sau- 
lu  p łom ieniem , rozlew ał się choć nie tak  
obficie i na otaozaiącą go rodzinę. Błyskał 
często w D aw idzie, w Michol ( którzy kil­
ka razy zasłużone zyskali ok laski) rzadziey 
yv Jonatanie i Abnerze; i temu ostatniemu

(  *  ) Cork* Sauls, 
(  * )  S y n  Saula.
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iliebył w stanie przeszkodzenia dorywczych 
rzucać wzorów na firm am ent łozowy i bli­
skie jego okolice.... W  ogólności mówiąc 
g ra  Aktorów w  tey  sztuce dosyć porządną 
się okazała , i żadnych uderzaiących Arad 
w  niey nie widziano : słowem jawne na so­
bie pokazała ślady usilności doskonałego go­
ścia.... Lecz w torkow e dopiero widowisko 
przekonać go zupełniey i m ocniey m ogło, 
źe i Scena litew ska praw dziw e posiada ta -  
len ta . P iękna kom edya „ Ł garz  „ p ier­
wszy raz tu  widziana z rzadkim  zadowol- 
nieniem  (c ) publiczności przy iętą  była. 
JP . Niedzielski Avyborną grą SAAroią doAviódł, 
i e  m u na pięknych a nieodzoAvnie po trze­
bnych  AktorOAvi, nie zbywa przym iotach. 
W  źadney on dotąd ro li nie pokazał się 
ty le  wyższym ile w ro li Lgarza. I  nie- 
p łonną można m ieć nadzieię iż on p rzy  o- 
chocie i usilności tern się może stać dla 
sceny W ileńsk iey  w kom edyi czem jeden.... 
)e dobrych AktorÓAv T e a tru  NarodoA\rego dla 
sceny WarszaAvskiey. P iękny i rzadki ta ­
le n t JP . Skibińskiego, dawno już jest przez 
tu teyszę oceniony publiczność. Był on i 
fe s t  w  sam ey rzeczy dobra i  niezrów nany

■ *  -

( c )  W y r * * ,  zadowolnimie p r z y j ę t y  i używany 
od niejakiego czaau w Warszawie.. .

/



vr n iek tó ry ch  ro lach  karykaturąp (d )  a  po­
siadając jego n ie m am y p o trzeb y  zazdrościć 
W arszaw ie  P . Zdanow icza. W  P an u  K u ­
czyńskim  uw ażać m ożna było  n iepospolity  
żyw ość , p rzy tom ność i t ra fn o ś ć , k tó re  
p rzy m io ty  grę jego nayczęściey cechuiąc 
zblizaią go często do P . K udlicza. P ięk n a  
scena m iędzy dw om a siostram i o p ićrw szeń - 
stAVO w m im .ci z sobą p o ró żn io n y m i, zie- 
di a Ta córkom  D o k to ra  na leżne o k la sk i, i 
w  dek lam acyi p rzy iem ney  R o zau ry  n a  po­
ciechę uszu słuchaczów , m niey  się już sły­
szeć d a w a ła , owa pieszczono - płaczliwa, 
m onotonija  ( a v  przeszłym  n u m erze  tygo ­
dn ik a  p rzez  jakiegoś P an a  (? )  -wytknię­
ta  ___ Nie śm iały k o c h a n e k   dosyć
dobrą grą SAYoią, zarum ienił, Jpsylonika 
i  pokazał iż stosoAvne z ułożeniem  i cha­
rakterem  ie g o , role nie są m u trudne. 
W  ogólności nakoniec wnosić można iz Ne­
stor sceny Polskiey z tey  krotk iey próby  
m ógł się przekonać, iż a v  W iln ie także zna­
lazł godnych swego talentu  zwłaszcza w  ko- 
m edyi, AvspierączÓAV. Aktorowie zaś tu tey-  
si dowiedli i bardziey jeszcze , jeśli zechcą 
doAriodą, czem  bydź mogą pod styrem  do­
skonałego Mistrza.

*  --------------

( d )  Słows wyrzeczone prz rz  JP. Breusław»kieg« 
gra ią tego w t ey  sztuce rs lę  Aazelrua.



W e  Czw artek dane było widowisko u lu­
bieńcy oyczystey opery „ Cud mniemany, 
czy li Krakowiaki i Górale „ w  którey  JP. 
,Bogusławski (Autor ley  sztuki) w  ro li studen ta  
występował. Nie widzę po trzeby  rozsze­
rzać  się nad tą  od ty lu  la t tak  chlubnie znaną 
W Polszczę operą. Pow iem  ty lko  iź ona, 
W żywych i przyiem nych maluiąc kolorach 
p rosto tę  i szczerość dobrych, okolic K rako­
w a  mieszkańców, zdolną jest, i długo zdolną 
jeszcze b ęd z ie , szlachetne i słodkie w wi­
dzach polskich wzbudzać w spom nienia j 
ft p rzy  doskonałey i czaruiącey muzyce tk li- 
w e jey piosnki, przeydą do wnuków naszych, 
i  ku  sławie A utora, z tąź samą jak i przez 
iias słodyczą pow tarzanem i będą. Zrozko- 
Szą w tey  sztuce poglądaliśm y na studen ta  
i  Autora, k tó ry  ta k  szczęśliwy wrynalazł 
sposób pogodzenia rozróżnionych narodÓYT 
|  oszczędzenia rozlew u krw ie ludzkiey.

Partęrowicz.

N A Ś L A D O W A N I E  

H oracyusza  O d y  X V I. X ię: s .

jR azhnkany in i miotan bałwanów' odm ęty 

K iedy Xiężyc zakryią w iatry groźnym bolent 

Za czatnie wzdycha żeglarz boiaźuią przeięty?

Za stedkjm w don*u pokoiem.
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I  M edy  k tó re  b ły sz c z ą  złotćmi szyszaki 

I  z rozkoszą lecące na m ord  g roźne  T rak i  

Czegóż sz u k a ią  W ciężkim srogiey  woyny  zno jo /
S łodkiego w  dom u pokoju .

Ale w blasku dosto ieńs tw  k tó ry c h  ła tw o  dostać 

I  W Z lo c ie  co się toczy z  Pakto lsk iego zdroiu  

N ie  z n a jd z ie s z  przyjacielu ty lko  zw odoą  postać)

T eg o  s łodkiego pokoju.

W s z y s tk ie  ska rby  i znaki g roźnego  urzędu

N ie  odpędzą z  gryzl iw ych  t r o s k ó w  z u m ar tw ien iem

Które  s ię  częs to  w z n o szą  bez żadnego  względu

I  pod  złocis tćm  sklepieniem.

Szczęśliwy kto  p rz e s ta ią c  na  oyczystem  mieniu 

Kyie sk rom nie  od świata zaburzeń daleki 

B o ia ź ń  mu n ie  oddali w miłćm odpocznieniu

Snu ,  ze  strpdzonćy powieki.

I  na  cóż, w  scznpłych czasu  granicach zam kn ięc i  

T a k  daleko sięgamy zuchwałt-mi chęci 

N ę d z ę  sw o ią  od ziemi do ziemi gdy w leczem

Oyczyznę porzucam!, siebie  n ieue ieezem . 

N a  ok rę t  razem  znami blady sm utek  wsiędzie 

I  choć wezm iem  pom ocy .w ia tronog ich  koni 

O d  w ia tru  i b łyskaw ic  bystrzeyszy  w  sw y m  pędzie

W  chwilę,  nieszczęsnych dogoni.

W ię c  nie tro szcz  się przyszłością, gdyć sprzyiaią  Bogi 

B ą d ź  sta łym  gdy cię losu d o tkn ie  pocisk m śc iw y 

U ż y y  szczęścia  bez d u m y ,  znieś nędzę bez  trwogi

Bo k tóż  je s t  c iągle szczęśliwy.

S y n  B o g ó w ,  m ężny  Achil padł  p rzedw czesnym  c iosem  

K iedy zgrzybiały T y łb o n  s ta rość  sw ą  przeklina.

M oże  to > co d la  ciebie zabroniono losem

M u ie  d a  pom yślna  godzina.
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Z rzenia twoich rum aków w koto się rozległy 

Twemi trzody okryte Sykulskie pastwiska 

Św ietną barw ą powleka, mieszkanieć odlegty

Szkarłat co na tobie btyska.

M .ta wioska i lutnia na kóróy Achiwi 

Bozk e picśtiie nucili zroskoazuym zapałem 

Spokoyn&śż chbć się  na mnie sro ią  niegodziwi

T o tylko moim udziałem.

Błotni chi.

o  p r z y i a z n i

Do Przyjaciela.

p rz y ja ź n i  droga! Bóstwo szanowane!

N ayszac wniey zy nieśmiertelnych darze,

G z ie  ciebie n ie m a , życie e p łak an e ,
Serca podściw e, są to twe ołtarze.

T y sieiesz kwiaty, życie nam słodzące.

Co stóp nie rażą, nam swe.ni cierniam i.

Odsuwasz głupstwa , czystą miłość lżące .

Oddalasz tro sk i, darząc pociechami,

M 'fo iei m ocney ognie popędhw e,

N *yczęśdćy serca gwałtem  poryw aią,

Gdy z tych płomieni cierpią n ieszczęśliw ej 
Twoią c z o ło fr i| łZy się ocierąią.

7. tobą jest same ukonten tow anie , *

Rozkosz "jwa piętno niewinności n o si, 

N ayprzyiem nieysze Tobie się oddanie,

W  końcu tćm je s te ś ,  ca szczęście przynosi,
Jey tylko ło łd  móy zawsze oddaw ałem ,

Cna m e serce ty lko  zaym ow aia,



A  od te y  chwili ,  jak  Ciebie p o z n a ł e m .

O n a  się milszą je szcze  dla  mnie sła ła .

W I E R S Z  O SKROMNOŚCI 

Z  francuzkiego Autora P. Destouches przełożony.
i ny— —

S k r o m n o ś ć ,  cześć i o b ro n ę  niechay w  nas z n s y d u i e ,

O n a  różn icę  zawsze  s łuszną  n am  w s k iz u ie ,

Z as ług i  pozornćy  od zasługi prawdziwćy,

T a m ta  chce czczćy świetności ,  ta nie zna fa łszyw ć y ,

I  nie zak łada  so b ie  z onćy p ró żn ćy  sł  wy,

T am ta  się che łp ić  l u b i , ta  nie  sz uka  chwały .

Fa łszyw a chce ok lasków , boi się ich d ru g a ,

T am le y  się cześć  po d o b a ,  tey c a  nią zas ługa .

D  W A Y E R A M I N O W I E .

Jeden Bramin z uszczerbkiem i czasu i wzroku ,
Co dzień patrzał na słońce od rana do zmroku. 
Drugi  sądząc , że nie jest godzien takiey chwały,  
Zamknięty w ciemnym lochu siedział przez rok cały.  
Cóż się s ta ło?  Oślepli obadwa cz ci c i e l e ,
T e n ,  że wcale nie pa t rza ł ,  ów,  że pat rzał  Viele.

Z. Gutt.

B A Y K A 

Wilk w Pasterskich sukniach.

p g«ąC trzodę swą pasterze,  
Kiedy iok sen miły b ierze ,



Z r z u c i w s z y  swą odzież  , w c ien ia 
Układli  się ku spocznieniu .  ,
A wilk w bliskim będąc borze  , 
Widz i  t rz odę  w niedozorze .
W i ę c  korzys ta  z ta k i e y  por y ,
Bierze na się ich u b io ry ,
I  śmiało idzie do t r z o d y .
To ich odp ę d z a  od  s z k o d y .

To  się między one miesza ;
W ie lc e  j e g o  to  u c i e s z ą ,
Z e  owieczki  n iezlęknione  
W  k tó rą  pędzi  idą s t ronę .

Pe w n y  więc  swoiey  zd o b y czy ,
Co  naylepsze  sobie l iczy,
I  tak g d y  na' owe godzi  ,
N o w a  jemu mysi p r z y c h o d z i  
By zanócić jakie pieśnie ,
P«y leżały jeszcze we śnie.
W i ę c  się ozwie  razy  kilka 
W n e t  poznano głosek wilka 
Wzbu dz one  psy  i paste rze  
Ubil i  zdradliwe zwierze.

B  A Y K A 

K o g u t  i G oł ąbe k .

§ k r o i p n y  ga ląbek  i k o g o t  czuba ty  

Z e s z ły  się razem , koło w ieysk iey  chaty .

D u m n y  g ło s ic ie l  w ieysk iego  c o ra n k u  

Św ie tn ą  g rzyb ien iem  wywiiaiąc głowy
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Z  k w a ś n y m  tonikiem, tak zaczął  rozm ow ę/

„  Zaiu ? ciebie kochanka

,, R z u ć  oko n» ir-iy ae ray  • FSk *y 2 zazdrości 

»  Co k u ra  to wzór piękności

J bez czubów , i czubato 

B ia ł e ,  szare ,  i p s t ro k a te

G . J a g a n c k i e  i k r a i o w e

„  A w sz y s tk ie  p iękne  1 "młode i zdrow e

rt Co tu  w rzaw y ,  krzyku ,  gdaku!

„  A  ty z sw ą po łowicą  nudzisz się biedaku 

, ,  Co dnia też sam e zabaw y 

„  Je dne  s łow a w  k a id ć y  dobie  

, ,  O na  sm u tn a  ty n ie  żw aw y 

,, T y  jdy  g ruchasz  ona tobie , ,

G o łąb ek  na to  zazd rosnem u  oku 

Pokazał  tylko j a k  w za lo tnym  k ro k u  

Do jedney  jego  ukochanćy  k u ry  *

Zbliżył k ię  inny Kogut zło to  pióry 

Słodko  spoz ie ra ł ,  s troił  k o m p lem en t*

A  ona z tego  niby nie kon ten ta  

Co ta z  to bliżey da  niego podchodzi 

K ró lk o  się gn iew a i p rędko  łagodzi .

Popędz i ł  kogut ,  kogut  obrażony  

Odleciał  cicho gołąb  w sw oie s t rony .

A  gdy p ie rw szy  z ryw alem  s ro g ie  walki  t o c z y ł
G d y  sw oią  k rw ią  ziemi? b roczy ł

D ry g i  p rzy lec ia ł  do swoicy s t r z e c h y

T a m  w śród rozkoszy ,  uciechy

P ow ita ła  go żona ,  obaczyl sw e  dz ia tk i

Szczć rey  miłości zada tk i .

K on ten t  z swoiey mierności.  K on ten  z p rzeznaczen i*
t

K ie  z a y rza l  k ogu tow i p ię k n e g o  grzeb ien ia



I  kochanek bez liku 

I  tłum u, wrzasku i krzyku.

H ipolit Błotnichi 

M I Ł  O S C.

JJljifość je s t jak cień człowieka 

Szkoda kto dla nićy wiek trw o n i.

Gdy gonisz za nią ucieka,
Uciekasz przednią to goni.

Cbcąc się jćy  sidet uchronić 

Lepiey ociekać niż gonić.

3-

N A G R O B E K  GUTAKOSKI EMU.

H .ic  pater et civis, m eliorque, hand alter; «t optes 
y*eere quo y iro , quo et m oriente mori.

to ż  p o  Po p o lsku .
Mąt, Oyciee, obywatel co w tym spoczął grobie.

W zbudzał ebęć życia z sobą, ch je  śm ierci po sobie.

k. n r . . . Ą.

Dozwala się  drukować z w arunkiem  przedstaw ienia do Ko. 

m iteto sześciu exem plarzow dla rnieysc przeznaczonych. Dnia 3 
miesiąca Maia roku ig i6 .

6 .  S, Groddiik P. Ora, Czl.uKom. Ctns,


